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WIECZORY RODZINNE
Co řobi ten pan?

Ten pan próbuje wykonać 
rzecz napozór bardzo łatwą, 
której jednak nikt zrobić nie 
może. Jak widzimy, stoi na le­
wej nodze, a prawą nogą i pra­
wą ręką stara się jednocześnie 
kreślić w powietrzu koła, ale 
w przeciwnym kierunku. Stara 
się, ale nie zdoła tego'zrobić, 
a jeżeli nie wierzycie, to po­
wtórzcie sami to doświadczenie 

. bądź stojąc na prawej nodze, 
bądź na lewej, tylko pamiętaj­
cie, że chodzi tu o to, aby rę­
ka i noga kreśliły koła w prze­
ciwnych kierunkach. Snąć mózg 
nasz" nie może przesłać rozkazu 
dwom organom ciała, aby speł­
niały jednocześnie przeciwne 
czynności.

AMULET,
Ciąg dalszy.

- Nad tem to już ja będę czuwał — odrzekł w ciemno­
ściach głos Egipcjanina. Schowajcie tylko dobrze wasz amulet.

I znowu w czarnej nocy, panującej w komnacie tyreńskiego 
domu, amulet został podniesiony w górę i wymówiono słowa za­
klęcia.

Wszyscy przedostali się przez bramę, na statek kolyszący 



się, gwtłownie podrzucany przez wzburzone bałwany i silny wi­
cher. Wszyscy pokładli się na pokładzie, i leżeli nieruchomo do 
samego rana, a Kizia i Cyryl czuli ~się bardzo niedobrze. Kiedy 
zajaśniała tęczowa jutrzenka nad szaremi falami, dźwignęli się 
wszyscy na nogi, o ile zdołali przy gwaltownem kołysaniu się 
statku. Pheles, nieustraszony żeglarz i awanturnik zbladł śmier­
telnie, gdy obejrzawszy się, ujrzał niespodziewanie dzieci.

— Co!? — zawołał, co?! Nie przypuszczałem nigdy!
— Panie! — wyrzekł Egipcjanin składając nizki ukłon, co 

przedstawiało jeszcze większą trudność niż dźwignięcie się na 
nogi — sprowadziła tu nas czarodziejska moc tego amuletu, któ­
ry wisi na twojej szyi.

— Nie myślałem nigdy!—powtórzył Pheles. Nigdy!—nigdy!
— Do jakiego portu płynie statek? — zapytał Robert z mi­

ną doświadczonego żeglarza.
Ale Pheles odpowiedział mu na to:
— Czy jesteś żeglarzem?
Robert musiał wyznać, że nie jest żeglarzem.
— Więc mogę ci powiedzieć, że płyniemy do wysp cyno­

wych. Tylko Tyr wie, gdzie one leżą. Zachowujemy to w ta­
jemnicy przed całym światem. Jest to dla nas również ważne, 
jak dla was czarodziejska wasza moc.

Przemawiał teraz zupełnie innym tonem, i zdawało się że 
ma dla dzieci i dla amuletu daleko więcej uszanowaniu niż 
przedtem.

— Król cię tam posłał, nieprawdaż! — zagadnęła Kizia.
— Tak! — odparł Pheles.—Polecił mi popłynąć z gromadą 

mężnych towarzyszy. Pójedziecie z nami i zobaczycie niemało 
ciekawych rzeczy...

Skłonił się i odszedł.
— Co teraz mamy robić?—zapytał Robert po odejściu Phe- 

lesa, siedząc nad suszonymi owocami i ciastem, które im przy­
niesiono na śniadanie.

— Zaczekajmy, dopóki nie wyląduje na wyspach cyno­
wych—odrzekł Rekh-mara. A tam możemy wezwać na pomoc 
barbarzyńców. Napadniemy go nocą i zerwiemy święty amulet 
z jego pogańskiej przeklętej szyi! — dodał, zgrzytając zębami.

— A kiedy dopłyniemy do wysp cynowych? — spytała 
Kizia.

— 0! za sześć miesięcy, a może za rok — objaśniał urado* 
wany Egipcjanin.

Cały rok podróżyÎÎ — krzyknęła Kizia z przerażeniem.
A Cyryl, zbyt cierpiący, żeby mógł jeść śniadanie, skulił 

amiona i wzdrygnął się.
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Robert zaczął po chwili: . . .. ,
___Możemy sobie skrócić ten rok, Kiziu! Wyjmij amulet... 

Powiedz, że pragniemy, żeby nasza połowa amuletu pizemos a 
nas w tę chwilę, kiedy statek będzie oddzielony od wysp cyno­
wych o dwadzieścia mil morskich. To nam da trochę czasu do 
ułożenia planu...

Stało się to jednak w mgnieniu oka. I dzieci stały znowu 
na pokładzie tego' samego statku, pod szarem północnem nie­
bem, na szarych wodach północnego morza. Słonce zachodziło 
blado-żółto. 'Statek był ten sam, ale zmieniony, zmieniona i za­
łoga. Zmęczeni i obdarci żeglarze, w poszarpanych i brudnych 
ubraniach. A choć dzieci przeskoczyły długie miesiące podroży, 
lecz statek nosił ślady przebytych trudów. Pheles.wychudł, twarz 
jego miała wyraz niespokojny i gniewny.

_  Ha! zawołał! — czarodziejska moc znowu was tu przy­
niosła! Błagałem o to niebios przez całe dziesięć miesięcy, i oto 
jesteście! Czy nie macie mocy, by mi dopomódz?

— Czeo-o ci potrzeba! — zapytał spokojnie Egipcjanin.
__ Potrzeba mi wielkiej fali, któraby zalała ten cudzoziem- 

ski statek, co nas ściga. Cały miesiąc czatował na nas a teraz 
nas ściga, ściga by zdobyć tajemnice Tyru, odkryć gdzie lezą 
wyspy cynowe...

__Moje czary nic tu nie mogą pomódz—rzeki Egipcjanin.
Ale Robert odezwał się. .
__ Nasza moc czarodziejska nie sprowadzi, tali, ale mogę 

cię nauczyć jak sterować, choć gwiazd nie widać za chmurami.
Wydobył z kieszonki zawieszony na sznureczku kompas 

w dobrym stanie na szczęście, ten sam, który nabył od kolegi 
w szkole za pięć pensów, kawałek gumy, odłamek kości wie­
lorybiej i pół laski czerwonego laku.

Wytłumaczył Phelesowi, co wskazuje kompas. A Pheles 
podziwiał czarodziejskie jego własności.

_  Dam ci go — powiedział Robert — wzamian za ten amu­
let, który nosisz na szyi.

Pheles nic nie odrzekł, rozśmiał się tylko, wyrwał kom­
pas z ręki Roberta i odwrócił się, śmiejąc się ciągle.

— Uspokój się! — szepnął kapłan, przyjdzie pora i na was.
Ciemność zwiększała się, a Pheles zgarbiony Plzy kop­

cącej latarni, sterował wciąż, wpatrując się w kompas Roberta.
Nikt nie wiedział, jak się to stało, gdy nagle, wśród ciem­

nej nocy, strażnik przy sterze krzyuiiął strasznym głosem.
—"Obcy statek nas dogania!

A my dopływamy do portu! — zawołał Pheles.
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Milczał przez chwilę, potem nagle skręcił w Lok statek, wy­
prostował się i rzeki:

-- Przyjaciele i towarzysze, którzy wybraliście się ze mną 
na tę wyprawę z rozkazu króla! Zdradziecki statek dogania 
nas... Jeżeli my wylądujemy, wyląduje i on, a gdy przyjdzie do 
walki może nas zwyciężyć, i zanieść do swego kraju tajemnicę 
wydartą Tyrowi, i wskazać drogę do naszych wysp cynowych, 
które wzbogacą jego nędzny kraj. Czy pozwolimy na to?

Nigdy! odpowiedzieli na to ludzie zebrani na pokładzie.
Niewolnicy wiosłowali w dolnej części statku, i nie moodi 

słyszeć przemowy Phelesa.
Nagle Egipcjanin skoczył na niego, jak dziki zwierz:
— Oddaj mi mój amulet! — krzyknął.
Pochwycił łańcuszek, na którym wisiał amulet; łań uszek 

pękł, amulet znalazł się w dłoni kapłana... c
(d. c. nd

BOLESŁAW II
(ur. 1041, um. 1081.)

Bolesław Śmiały dzielnym był mężem, 
Równie do boju, jak rady;

Uściśnionego bronił orężem, 
Kłótliwe godził sąsiady.

Lecz gdy hołdowne Rusi książęta 
Szczerbcem Chrobrego rozbraja,

Wschodniego zbytku zgubna ponęta 
Serce rycerza upaja.

A gniew i duma głosy zdradnemi 
Zaczęte dzieło spełniły;

1 zgasł jak tułacz na obcej ziemi, 
Mąż polen męstwa i siły,

Bo gdy Stanisław, biskup krakowski, 
Gromić go począł z ambony;

On, krwią kalając przybytek Boski, 
Zabił go, gniewem szalony.



Ale po zbrodni przyszły wyrzuty,
W późnej żalu godzinie,

1 król pokutnik z władzy wyzuty 
W obcej gdzieś umarł krainie.

M. 1

RÓŻYCZKA.
BAŚŃ CZARODZIEJSKA.

Podług Leona Tołstoja, opr. M. W.

(Ciąg dalszy).
Mówiąc to Różyczka otworzyła drzwiczki, przez które wsu­

nął się biały, puszysty królik, wąsiki pokrył mu szron; ciemno 
oczki martwo się szkliły, wszedłszy, ukłonił się nisko gospodyni, 
poczem siadłszy na tylnych łapkach, przedniemi zaczął sobie wy­
cierać pyszczek. J

Ach ty biedaku! powtarzała co chwila dziewczynka 
spoglądając smutnie na królika i wydostając rozmaite przysma- 
czki ze śpiżami i kładąc je przed gościem — masz, pożyw się 
trochę!... To jest kawałek marchwi, tam głąbek kapusty .. 
Jedz — a ja przymknę tymczasem drzwi, żeby się do nas mróz 
nie wkradł. Zjadłszy kolacyę, kładź się w áWoim kąciku, ja w mo­
im się położę — a jutro rano, jak już odpoczniesz — poznajomi­
my się bliżej! J

Królik dziękował serdecznie dziewczynce za wszystko i z za­
pałem zabrał się do jedzenia.

Na drugi dzień, bardzo wcześnie obudziła się Różyczka 
a otworzywszy drzwi, przekonała się z radością, że się śliczny 
dzień zapowiadał Wstał także doskonale wypoczęty królik i za­
raz się znowu zabrał do niedojedzonej wczoraj kapusty.

W tej chwili wpadła po coś do norki myszka; stanęła zdu­
miona na widok gościa. Dziewczynka opowiedziała jej póło-łosem 
historyę królika, na którą myszka bardzo główką kiwała, wresz­
cie odciągnąwszy Różyczkę na stronę, tajemniczo wyszep'ala-

~ Coś ty zrobiła najlepszego, kochanie? Przecież to jest 
on! Poco pani wpuściła go tutaj? Przecież on może zażądać,'aby 
pani w tej chwili mieszkanie to opuściła! Może panią wypędzić 
nawet. ' v
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— A za co, by mię miał wypędzać? — zdziwiła się Róży­
czka: — któż to jest? . .

__ No, on przecież! właściciel tego mieszkania. zawołała 
myszka: — Dobrze jeszcze, że jest ślepy i nie może dlatego 
poznać swego domu! Niech, się tylko pani z czem przed nim me 
wygada! Swoim domownikom nakażę także milczenie, tylko trze­
ba się postarać jaknajprędzej usunąć go stąd!

___Ależ tak nie można! co pani mówi! — zawołała dziew­
czynka: — To on jest właścicielem tego mieszkania? Toż z jego 
gościnności ja korzystałam dotychczas? O mój Boże! trzeba mu 
jaknajprędzej za to podziękować i starać mu się czem odwdzię­
czyć. Przecież ja się rozporządzałam jego zapasami jak swoją wła­
snością! , 1 .

Z temi słowami wbiegła dziewczynka napowrot do norki.
__ Co pani robi! pani się tern zgubi. Co za nieostrożność!— 

wołała za nią myszka: — No to już doprawdy przesadna uczci­
wość!

Ale Różyczka nie słuchała jej. .
Wpadła, cała rozgorączkowana, do norki i zaraz opowiedzia­

ła królikowi, że się znajduje u siebie, w swojem własnem miesz­
kaniu, które ona chwilowo tylko zajmowała, nie przypuszczając 
ani na chwilę, że właściciel jego żyje i sam potrzebuje pożywie­
nia i dachu nad głową.

— Ja korzystałam także i z zapasów pana dodała w końcu, 
.ale mam nadzielę, że mi to pan przebaczy? Ja się postaram 
zwrócić panu to wszystko, co wzięłam dla siebie i dla innych. 
Może pan chce, żebym się stąd zaraz wyniosła? Coprawda by­
łoby to dla mnie bardzo trudne, ale skoroby pan sobie tego 
życzył... proszę tylko powiedzieć otwarcie. Pan przecież jest tu­
taj gospodarzeni. , .

Zdumiony królik począł jej się nawzajem wypytywać: kim 
ona jest? czy ina przyjaciół, schronienie? A dowiedziawszy się, ze 
maleńka jest zupełnie samą i nie ma ani rodziny, ani sposobu do 
życia, zaproponował jej w dalszym ciągu gościnę u siebie, co na­
turalnie przyjęła z radością. , , . , .

Odtąd życie ich popłynęło spokojnie, choc me bardzo szczę­
śliwie, królik bowiem, wymęczony strasznie przez ludzi, ciągle 
chorował i Różyczka musiała być nieustannie na jego usługach— 
to jeszcze byłoby niczem! Dziewczynka nie narzekała na to wca­
le i gotowa' była dzień i noc pięlęgnować chorego. Inne zmar­
twienie, cięższe daleko, kazało jej się często i smutnie zamyślać. 
Oto gospodarz tego mieszkania jadł cztery razy więcej od niej, 
to też zapasy żywności znikały prędko i rozpacz ogarniała ma­
leńką na myśl, że oboje głodną śmiercią zginąć będą musieli.
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Zmniejszyć porcyi pożywienia biednemu królikowi dziewczynka 
nie miała serca, sobie nietylko od ust odejmowała, ale to nié na 
wiele się zdało. Im dalej, tern ciemniejszą przed sobą widziała 
przyszłość, to też smutniała coraz bardziej, zmniejszając stopnio- 
wo swoje porcje orzechów lub suszonych owoców.

Dziwna jednak rzecz! Pomimo tak ciężkiego dobrowolnego 
postu siły jej wciąż wzrastały, a wzrost jej powiększał się także. 
Wszyscy sąsiedzi zauważyli to, a ona sama, biedaczka, nie wie 
działa, czy się tern cieszyć czy smucić; bała się bowiem, źe 
przy takich warunkach niedługo pozbawioną zostanie nietylko po­
żywienia, ale i dachu nad głową, bo norka królika coraz ciaśniej- 
szą się dla niej stawała.

X. OSTATNIE PRÓBY.

Zbliżał się koniec zimy, ale jeszcze ani w polu, ani w le- 
sie pożywienia znaleźć było niepodobna a już zapasy spiżarni 
różowego maleństwa miały się ku końcowi.

Nadszedł wreszcie dzień kiedy miała tylko jedną marchew­
kę, trzy orzechy, dwie gruszki i zepsutą śliwkę...

Chory grymasił, wołał o jarzyny, liście kapuściane i wierzyć 
nie chciał, żeby ich już nie było. Dziewczynka cierpliwie znosi­
ła marudzenie biednego ślepca a sama żyła prawie tylko jedną

Nareszcie nadszedł straszny dzień, kiedy Różyczka, poło­
żywszy przed królikiem ostatnią gruszkę, powiedziała mu, źe nie 
posiada nic więcej i że idzie na poszukiwanie żywności w pole.

Zmarznięta i głodna, błąkała się biedaczka po pustém polu 
nie zwracając nawet uwagi, że śnieg prawie wszędzie już stopniał 
i gdzieniegdzie wyglądała świeżutka zielona trawka. Wszystko 
dokoła niej odradzało się.

Wtem rozległ się turkot. c n \

Zadania i łamigłówki.

Szarada, 
uł. Seweryn z Sulni.

Pierwsze — trzecie są to drzewa
Wiebd las je tylko miewa,

Drugie — trzecie — skorupiaki 
Ludziom służą za przysmaki. 
Wszystko zaś jarzyna znana 
Zwykle w polach uprawiana.



80

Łamigłówka sylabowa,
uł. Mazurka z nad Bugu.

Z następujących sylab ułożyć 17 wy­
razów, któr ch początkowe litery, czy­
tane z góry na dół. utworzą imiona 
i nazwiska dwóch wodzów polskich.

Sylaby: A—a— bosz—czi—cho — (ła­
dom—fu—ił—iż—ki—ka— ki kono
kos — la —lus łów — ma—ma—mał
mi—o—o—ro— szu—sak --san—se—sę— 
sak— so—ta—u—ru—wicz—zbo — zu— 
żąn—że.

Znaczenie wyrazów:
1) Narzędzie kuchenne, 2) Rzeka w Ame­
ryce, 3) Członek orkiestry wojskowej, 
4) Gatunek futra, 5) Wyspa na morzu 
Baltyckiem, 6) Ekwipaż zimowy. 7) Zbio­
rowa nazwa wielu roślin, 8) Owad, 
3) Współczesny psycholog polski, 10) 
Ptak drapieżny, 11) Port na morzu Żół- 
tem, 12) Miasto w Rosji połud., 13) Imię 
żeńskie, 14) Miasto w gub. Siedl., 16) 
Współczesny malarz polski, 17) Zaimek 
osobowy.

Łamigłówka w trójkącie,
uł. Iskierka.

******
* B
* ■ ■ ■

*
*

Należy w taki sposób ułożyć wyrazy 
— aby litery oznaczone krzyżykami zło­
żyły pseudonim, którego używał w mło­
dości jeden z mistrzów literatury naszej.

Znaczenie wyrazów.
i ........... 2) Imię żeńskie, 3) Ma- 

teryał do palenia, 4) Rodzaj nasypu- 
5) Zaimek osobowy, 6) Spółgłoska.

Rozwiązania do Na 7-go.
Szarady: Sa-ra-go-sa.
Logogryfu: «Garbaty» — Korze­

niowskiego. «Samowar» — Ig. Chodźki, 
„Lalka“ — Prusa, „Sprawiedliwie“ — 
Rejmonta, «Pierwszy bab—Kowerskiej, 
«Najmłodsi» — Krechowieckiego, „Ofi­
cjalista“—A. Pługa, «Pod wodę—Kle­
mensa Junoszy», „Listy z Podróży“ — 
H. Sienkiewicza, „Marta“—Orzeszkowej, 
„Na służbie“—Kowerskiej, „Siostry“— 
Kuczalskiej. — BOLESLAW PRUS.

Figielka: Do całego okna nie po­
trzeba ztdnej szyby.

Oclpowiećlzi.
Trafne rozwiązania z ostatnich nume­

rów nadesłali: Gimnazistka ze Lwowa, 
Grabiec, S. Kurpiński, J. Dobranowski, 
Helcia Majewska, Indjanin, Balladyna, 
St. Oset, Mały Karzełek, Józio C., Hel­
cia Kras., Antoś K., J. Staniszewski, 
W. K-ski, Skowronek, Kazio Warski, 
Mieczysław 0., Aldona, Holender lata­
jący i Milusia.

St. Rowińskiemu. Nadesłanej łamigłó­
wki nie zamieścimy. Radzimy przeczy- 
czytać odpow. red. z Aa 7-go — dla 
Wygodnisia.

Druchnie i Gimnazistce ze Lwowa.
Nie skorzystamy, prosimy o inne.

Białej Brzózce i Gorliwemu. Zamie-

Wyd. M. Balińska. Druk E. Szyi lora, Nowy-Świat 3L


